
Oburzenie  preSStytutek
medialnego rynsztoka

Kiedy Rosja 24 lutego 2022 roku, rozpoczęła swą militarną
interwencję  na  Ukrainie,  jakiż  jazgot  fałszywego  oburzenia
rozniósł  się  wtedy  wszędzie  wokół   i  trwa  nieprzerwanie,
właściwie do dnia dzisiejszego, we wszystkich mediach głównego
rynsztoka, na przyjętą wówczas przez Rosjan nazwę ich operacji
militarnej,  jako  Specjalnej  Operacji  Wojskowej.  Pierwsze
skrzypce w tym kwiku świń polskojęzycznego ścieku pismackiej
demagogii, ordynarnych kłamstw i hipokryzji sięgającej wyżyn
nieba, od pierwszej chwili tych wydarzeń zaczęły odgrywać tuby
największych prostytutek mediościeku, a za nimi cała reszta
tych pomniejszych kundli z tzw. merdiów lokalnych, że jak
agresję  na  Ukrainę  można  było  nazwać  Specjalną  Operacją
Wojskową?
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Te same medialne preSStytutki, jakoś w żaden sposób nie były
nigdy  oburzone,  gdy  bandyckie  wojska  USA  i  ich  wasalnych
alfonsów  z  państw  NATO,  przez  całe  dekady  dokonywały
prawdziwych  w  swej  gigantycznej  wręcz  skali  ludobójczych
agresji  na  Irak,  Jugosławię,  Libię,  Afganistan  i  NADAL
trwającą ludobójczą, połączoną agresję USA, Izraela i państw
NATO przeciwko Syrii, w której od rozpętania przez Zachód tego
wojennego horroru, przeciwko temu bliskowschodniemu, pokojowo
nastawionemu wobec wszystkich państwu, w celu bezpardonowej
grabieży jego bogactw naturalnych. Od roku 2011 zamordowano
ponad  pół  miliona  mieszkańców  tego  kraju,  natomiast  przed
wojną uciekło ponad 6,6 mln osób, a kolejne 6,7 mln stało się



wewnętrznymi uchodźcami. A wszystko to w państwie liczącym w
2011 roku tylko 23 miliony mieszkańców.  Zamieniając przy tej
okazji większość terytorium Syrii w jeden gigantyczny cmentarz
i pogorzelisko.  W rok po rozpętaniu przez Szatany Zjednoczone
Ameryki  i  resztę  zachodniego  świata,  dosłownego  piekła  na
ziemi w tym niewielkim bliskowschodnim państwie, ci wszyscy
zbrodniarze,  jak  nazywają  cynicznie  samych  siebie…,,WOLNYM
ŚWIATEM”, cokolwiek ten kłamliwy slogan oznacza, bo na pewno
nie kojarzy się z żadną wolnością w jakiejkolwiek postaci, a
wręcz przeciwnie, z jej całkowitym brakiem, zebrali się na
konferencji  w  Stambule  i  ukuli  w  trakcie  swojego  sabatu,
kolejny  absolutnie  szatański,  iście  makiaweliczny  w  swej
wymowie termin, na prowadzoną przez siebie od samego początku,
ludobójczą  działalność  wobec  narodu  i  państwa  syryjskiego,
zawierający się w dwóch faryzejskich słowach… ,,PRZYJACIELE
SYRII!!!”  Nasuwa  się  w  tym  momencie  takie  pytanie,  a
mianowicie:  

Jeżeli tak prezentują się jej przyjaciele, to z kolei prostą
analogią jest pytanie, jak muszą wyglądać jej wrogowie?

Tak  zwani  ,,Przyjaciele  Syrii”  na  swoim  sabacie.  Takich



przyjaciół  jak oni, nie życzę absolutnie nikomu

 A to efekty wsparcia Syryjczyków przez tzw. ,,Przyjaciół
Syrii”.



Co  czwarta  ofiara  cywilna  w  Syrii  to  dziecko.  Prawie  12%
dzieci poniżej piątego roku życia w Syrii głoduje



76%  budynków  mieszkalnych  we  wschodniej  Ghouta  zostało
zniszczonych

Jedna z głównych enklaw opozycji, opłacanej przez Wielkiego
Brata w Homs poniosła ciężkie straty. Do tego doprowadzili
amerykanie, niosący wszystkim płomień demonkracji



Jedna  trzecia  Syryjczyków  żyje  poniżej  granicy  ubóstwa.
Dziękujemy wam ,,Przyjaciele Syrii”

Żadna z tych medialnych preSStytutek polskojęzycznego ścieku,
głównego  rynsztoka,  tego  odmóżdżającego  chlewa,  w  którym
zatrudniono  najgorszy  spośród  najgorszego  elementu,
pozbawionego  jakiegokolwiek  kręgosłupa  moralnego,  zasad,
etyki, a nawet li tylko samej zwykłej ludzkiej przyzwoitości,
w  stopniu  choćby  śladowym,  robiących  od  lat  na  co  dzień,
kolejnym  pokoleniom  Polaków  za  pomocą  swoich  tub
propagandowych wychodek w miejscu, gdzie powinien znajdować
się  mózg,  nie  była  w  żadnym  z  tych  przypadków  oburzona
zbrodniami przeciwko ludzkości popełnianymi przez USA i resztę
jego  zachodnich  kompradorów,  tak  jak  jest  obecnie
zniesmaczona, kryptonimem rosyjskiej interwencji na Ukrainie,
nazwami stosowanymi przez bandyckich agresorów z USA i jego
satelickich kompanów w zbrodni, z państw NATO, takimi jak:
ZABÓJCA, ROZPRUWACZ (To kryptonimy interwencji USA w Korei w
1950 roku, prawda, że ładnie?) , OPERACJA TŁUCZEK, zmieniona
później na OPERACJĘ BIAŁE SKRZYDŁO (Wojna Wietnamska), gdyż ta
pierwsza nazwa źle brzmiała dla USA medialnie i nie kojarzyła
się dla świata zbyt dobrze, dlatego specjaliści od public
relations Białego Domu polecili wojskowym zmianę kryptonimu na



bardziej neutralny. Ludzcy panowie, prawda?

 ,,Bombardowanie szkół i szpitali. Stosowanie broni chemicznej
przeciw  cywilom.  Masakry  bezbronnych  wiosek.  Amerykańska
interwencja  wojskowa  w  Wietnamie  prowadzona  była  w  imię
wolności,  demokracji  i  innych  zachodnich  wartości,  ale
rzeczywistość nie miała z tym wiele wspólnego. Jak naprawdę
wyglądała ta koszmarna wojna?

Bomby na szkoły i szpitale
Początkowo w akcjach uczestniczyły maszyny myśliwsko-bombowe,
później używano lekkich i ciężkich bombowców, a w końcu –
bombowców  strategicznych  Boeing  B-52  Stratofortress.  Oprócz
bomb  lotniczych  zrzucano  te  penetrujące  grunt;  korzystano
także  z  pocisków  detonujących  oraz  zakazanych  przez  prawo
międzynarodowe bomb kasetowych.

Nalotów dokonywano przede wszystkim na bazy wojskowe, składy
broni i szlaki komunikacyjne. Ich celem stawały się też nieraz
zwykłe  miasta  i  wioski.  Bombardowano  domy  mieszkalne,
szpitale, szkoły, sanatoria. Tak skutki nalotu na jedną z
wietnamskich  szkół  w  lutym  1966  roku  opisywał
dwudziestoczteroletni  nauczyciel  Thai  Van  Nham:

Części ubrania, książki, meble latały tak wysoko, że wszyscy w
okolicy wiedzieli, iż szkoła została zbombardowana. Uczniowie
byli  porozrywani  na  kawałki.  Wielu  przysypała  ziemia.  […]
Ciała dzieci wystawały częściami z ziemi. Znajdowaliśmy głowy
w odległości dwudziestu jardów. Wnętrzności były rozrzucone
wszędzie.  […]  Dzieci  zostały  wciśnięte  w  ściany  rowu
przeciwlotniczego.  Rowy  były  wypełnione  krwią.  Dzieci
przyciskały kurczowo do piersi swoje książki, poplamione krwią
i atramentem. Niektóre ledwo mogły mówić. Potem z ust buchnęła
im krew. Zmarły wskutek odniesienia obrażeń wewnętrznych.

Takich morderczych bombardowań było więcej. „Rolling Thunder”
trwała do 1968 roku. Amerykańskie lotnictwo wykonało w tym



czasie ponad 200 tysięcy lotów i zrzuciło 864 tysiecy ton bomb
na terytorium Wietnamu Północnego, a 1,6 miliona ton – na
terytorium  całego  kraju.  Naloty  pozbawiły  życia  około  90
tysięcy Wietnamczyków. Do dziś na objętych operacją terenach
odnajdowane są amerykańskie bomby lotnicze, a ich przypadkowe
eksplozje nadal zabijają cywilów, w tym dzieci.

Spalić dżunglę, wytruć ludzi
By  pozbawić  komunistycznych  partyzantów  bazy  operacyjnej  i
schronienia,  amerykańscy  planiści  postanowili  zniszczyć
wietnamską dżunglę. W tym celu rozpoczęto naloty dywanowe z
użyciem  broni  chemicznej.  Stosowano  napalm,  biały  fosfor,
zagęszczoną benzynę oraz rozmaite herbicydy. Zamierzano spalić
lasy lub przynajmniej na dużych obszarach pozbawić je liści,
żeby poprawić widoczność z powietrza.

Złą sławę zyskał zwłaszcza tak zwany „Agent Orange” (Czynnik
Pomarańczowy),  czyli  płynny  środek  chemiczny,  niszczący
rośliny, uprawy warzywne, krzewy i drzewa liściaste. Zrzucony
z powietrza powodował opadanie liści i usychanie młodych pędów
drzew po około trzech, czterech tygodniach. Mniejsze rośliny
obumierały w ciągu kilku dni.

Chemikalia  stosowano  także  wobec  ludności  cywilnej.  Według
niektórych relacji Amerykanie zatruwali studnie i źródła wody,
a także ryż i cukier, które następnie rozprowadzali wśród
ludzi.  By  pozbawić  partyzantów  żywności,  palono  uprawy,
zabijano  zwierzęta  gospodarskie  i  domowe,  niszczono  plony.
Oddajmy  głos  świadkowi  wydarzeń,  wietnamskiemu  lekarzowi,
doktorowi Nguyenowi:

Przyleciał śmigłowiec i dwie dakoty. Zapach chemikaliów był
nieznośny. Był bardzo ostry i palił nozdrza. Wyglądało to na
chloroform.  Po  pięciu  minutach  liście  słodkich  ziemniaków
(patatów), ryżu i drzew kompletnie uschły. Zwierzęta domowe
nie chciały jeść i prawie wszystkie zdechły. Ludzie w okolicy
cierpieli na bardzo silne bóle głowy, a później dostawali



ataków kaszlu i wymiotów.

Skutki użycia broni chemicznej widać było jeszcze w kolejnym
pokoleniu. Na zdjęciu matka, pozująca z synem, który urodził
się zdeformowany.

Zabić wszystko, co się rusza
 Niemożność  pokonania  partyzantów  wywoływała  frustrację  i
skłaniała  Amerykanów  do  brutalizacji  wojny.  Chcąc  pozbawić
Wietkong  wsparcia  ludności,  przeprowadzano  pacyfikacje  wsi:
palono  zabudowania,  niszczono  uprawy  i  wysiedlajano  lub
zabijano mieszkańców. Walczący w bardzo trudnych warunkach – w
obcym  terenie,  wśród  nieprzyjaznej  ludności,  mówiącej
niezrozumiałym  językiem  –  przybysze  z  USA  bardzo  często
uciekali się do okrucieństwa. Nienawiść do nieuchwytnego wroga
wyładowywali na napotykanej ludności.

Na  porządku  dziennym  było  stosowanie  odpowiedzialności
zbiorowej oraz zabijanie bezbronnych cywilów: mężczyzn, kobiet



i  dzieci.  Wyruszającym  na  akcję  żołnierzom  dowódcy
mówili: „Zabijajcie wszystko, co się rusza”. Tak o odczuciach
pewnego amerykańskiego żołnierza pisze w książce „Hue 1968.
Wietnam we krwi” amerykański dziennikarz Mark Bowden:

Marines, z którymi przyszło mu służyć, okazali się w jego
opinii okrutni. […] Nienawidzili Wietnamczyków, których zwali
żółtkami. Nienawidzili pobytu w tym kraju. Nazywali Wietnam
Zadupiem. „Musimy tylko zabić wszystko, co się rusza, i wtedy
poślą nas do domu” – tłumaczyli. Wydawało się, że normalne
zasady ludzkiego zachowania i empatii tutaj nie obowiązywały.

W My Lai Amerykanie dokonali rzezi bezbronnych mieszkańców, w
tym starców, kobiet i dzieci.

Do bezbronnych ludzi strzelano z broni maszynowej. Innych bito
do krwi, a następnie zabijano ciosami bagnetów. Kobietom i
dzieciom strzelano w głowy. Młode Wietnamki gwałcono. Ludzie
Calleya wycinali ofiarom bagnetem na piersiach napis „Kompania
C”, a kobietom kaleczyli krocza. Do chat wrzucano granaty, a
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ich dachy podpalano.”

I jeszcze jedna ciekawostka odnosząca się do amerykańskiego
ludobójstwa w Wietnamie. To właśnie tam po raz pierwszy od
czasu  zakończenia  drugiej  wojny  światowej,  pojawiło  się
nazwisko… MYKOŁY ŁEBEDIA, szefa straszliwej Służby Bezpeky OUN
–  Bandery,  odpowiedzialnego  za  wydanie  obok  Dmytro
Kłaczkiwśkiego  i  Romana  Szuchewycza  rozkazu  o  totalnej,
fizycznej eksterminacji polskiej ludności Wołynia i Małopolski
Wschodniej w 1943 roku i który osobiście na czele kierowanych
przez  siebie  bojówek  Służby  Bezpeky  OUN  –  B  nadzorował
ludobójstwo Polaków na Kresach, dokonywane tam przez OUN – UPA
i motłoch ukraińskiej czerni. To tam od początku lat 60ych
ubiegłego wieku, gdy amerykanie rozpoczęli swoją zbrodniczą
agresję  przeciwko  Wietnamowi,  znowu  pojawia  się   nazwisko
Mykoły  Łebedia,  osobiście  szkolącego  amerykańskie  jednostki
specjalne operujące w Wietnamie i Wietnamie Południowym, w
akcjach  dywersyjnych  i  zwalczaniu  partyzantki  wietnamskiej.
Później  jego  nazwisko  będzie  się  pojawiać  wraz  nazwiskami
innych potworów ze Służby Bezpeky OUN – B i rezunów z OUN –
UPA, w wielu innych konfliktach zbrojnych na całym globie
ziemskim,  gdzie  tylko  pojawiła  się  stopa  amerykańskiego
żołdactwa. Mykoła Łebied służył bowiem, jako doradca wojskowy
na żołdzie CIA d/s zwalczania partyzantki, wszystkim kolejnym
amerykańskim gabinetom, aż do końca swego parszywego życia,
które zakończył w 1998 roku, kiedy to odszedł do ojca swego
diabła.

 Następne kryptonimy jakich używano w kolejnych ekspedycjach
karnych, wobec nieposłusznych względem amerykańskiego hegemona
państw to – NAGŁA FURIA – bandycki atak na maleńki wyspiarski
kraj Grenadę, W SŁUSZNEJ SPRAWIE – inwazja na Panamę, MISJA
STABILIZACYJNA – Agresja na Irak, TRWAŁA WOLNOŚĆ – Agresja na
Afganistan, MIŁOSIERNY ANIOŁ, OPERACJA HUMANITARNA, czy nawet…
BOMBARDOWANIA HUMANITARNE, jak miało to miejsce w przypadku
zbrodniczej agresji USA i NATO na Jugosławię w 1999 roku.
Szczególnie  to  ostatnie  określenie,  będące  absolutnym



szyderstwem  z  ludzkiej  inteligencji,  nazwanie  straszliwych
zbrodni  ludobójstwa  popełnionych  przez  lotnictwo  wojskowe
państw NATO na cywilnej ludności Serbii, które w trzydziestu
ośmiu tysiącach ataków z powietrza z pomocą użytych do tego
zbrodniczego  celu  1200  samolotów  myśliwskich  i  bombowych,
zamordowało ponad 2 tysiące cywilnych mieszkańców tego kraju,
ciężko raniąc ponad 6 tysięcy cywilnych mieszkańców Republiki
Serbii, w tym co najmniej połowa z tych rannych, pozostanie
kalekami  do  końca  swego  życia,  miało  wydźwięk  absolutnie
cyniczny.

W gruzach legło ponad 7500 domów, uszkodzono dwieście szkół,
pięćdziesiąt szpitali, kilkadziesiąt cerkwi, zrównano z ziemią
kilkaset fabryk, pozbawiając w jednej chwili pracy tysiące
ludzi. Szkody materialne wyrządzone bombardowaniami wyniosły
około 30 miliardów dolarów. Bombardowania Serbii uczyniły ją
też  krajem  zrujnowanym.  Zniszczono  przemysł,  gospodarkę,
infrastrukturę oraz dokonano (świadomego), ogromnego skażenia
środowiska naturalnego. Przed agresją poniżej progu ubóstwa
żyło 4% Serbów, rok później, aż 44% obywateli.

 I jeszcze jedno. Zastosowanie przez USA i państwa NATO nazwy
BOMBARDOWANIA  HUMANITARNE  na  swoją  ludobójczą  napaść  wobec
Federalnej Republiki Jugosławii, jest samo w sobie odrażającą
kpiną  z  ofiar  i  wszystkich  normalnych  i  uczciwych  ludzi,
wymyśloną chyba dosłownie przez samego diabła, a które to
sformułowanie,  pamiętam  to  doskonale,  powtarzały  wówczas  z
nieskrywanym  upodobaniem,  odmieniając  je  przez  wszystkie
przypadki z uśmiechem nie schodzącym im z twarzy, wszystkie
medialne kurwy i alfonsy polskojęzycznego ścieku, począwszy od
TVP 1 przez niemiecki Polszmat na TVN skończywszy. Wszystkie
te  kreatury  nie  widziały  wtedy,  niczego  zdrożnego  w  tym
haniebnym  określeniu,  tak  samo  zresztą  jak  we  wszystkich
innych nazwach używanych przez USA i resztę państw NATO do
swoich  zbrodniczych  podbojów.  Gdzie  wtedy  był  niesmak  i
oburzenie tych merdialnych prostytutek strojących się dziś w
szaty moralistów? Ano mieli to w czterech literach. Żaden z



nich  nie  krzyczał  wtedy  i  nie  mówił  ludziom,  że  od  dziś
WSZYSCY  JESTEŚMY  SERBAMI,  tak  jak  cynicznie  wciskają  nam
obecnie,  na  przysłowiowego  chama  bezczelne  hasełko  typu..
WSZYSCY JESTEŚMY UKRAIŃCAMI, naprzemiennie z bełkotem WSZYSCY
POPIERAMY UKRAINĘ.



Sprofanowany Grób Nieznanego Żołnierza w Warszawie. Wieniec w
barwach ukraińskich morderców, na grobie nieznanego Lwowskiego
Orlątka, którego ciało złożono w tym miejscu 2 listopada 1925



roku

Dlatego, gdy słyszycie drodzy Państwo ich obecne zniesmaczenie
i fałszywe oburzenie z powodu przyjętej przez Rosjan ich nazwy
na zbrojną interwencję wobec banderowskiej Ukrainy w postaci
synonimu  Specjalna  Operacja  Wojskowa,  to  najlepszym
rozwiązaniem wobec tych medialnych szmat, będzie po prostu
plunięcie w im gęby i nazwanie po imieniu, kim oni byli od
samego początku swoich zawodowych karier zaprzedając dosłownie
swoje dusze diabłu, są dziś i jakimi szumowinami pozostaną do
końca swego plugawego, nic nie wartego życia, zbydlęconych
kanalii,  jakimi  byli  praktycznie  od  urodzenia.  Albowiem  o
byciu ludźmi bez żadnych zasad i honoru i trwaniu w takim
stanie decydują geny. W ich przypadku, sami udowadniają, że
nie ma co do tego faktu, żadnych wątpliwości.

Równolegle przeciwko Serbii prowadzona była ogromna kampania
propagandowa,  w  której  ofiary  bestialskich  bombardowań,
przedstawiano  jako…   „SKUTKI  UBOCZNE”.  Oprócz  tego,  wobec
ludności cywilnej Serbii zbrodniarze z USA i państw NATO użyli
bomb,  pocisków  i  amunicji  ze  zubożonym  uranem,  której  to
użycia broni skutki, będą ciągnąć się jeszcze przez minimum
dziesiątki lat.











Tzw.  SKUTKI  UBOCZNE  humanitarnych  bombardowań  Jugosławii  w
1999 roku przez lotnictwo USA i NATO

,,W maju 1999 roku ONZ ukrył przed opinią publiczną raport
Senegalczyka  Bakary  Kante,  szefa  pierwszej  misji  UNEP,
zajmującej  się  skutkami  bombardowań  Serbii  dla  środowiska
naturalnego.  Tekst  ten  nigdy  nie  został  opublikowany  w
całości, ale jego fragmenty dotarły do prasy dzięki staraniom
amerykańskiego niezależnego dziennikarza. Rozdział ósmy tego
dokumentu zajmuje się użyciem przez wojska NATO pocisków ze
zubożonym uranem. Izotop ten powstaje jako odpad przemysłowy
podczas wzbogacania tego pierwiastka. Okazało się, że tego
rodzaju broni użyto podczas bombardowań przede wszystkim na
terenie południowej Serbii oraz Kosowa.

Pociski  nuklearne  ze  zubożonym  uranem  powodują  długotrwałe
skażenie żywności, wody oraz gleby. Jak wyliczała w raporcie
agenda ONZ, w czasie bombardowania Serbii, zrzucono na ten
kraj 9,5 tony odpadu jądrowego. Okres pół rozpadu zubożonego
uranu wynosi 4,5 miliarda lat. NATO na początku zaprzeczało



użycia tej broni, a o całej sprawie zrobiło się głośno dopiero
w  2001  roku,  kiedy  na  białaczkę  zaczęli  umierać  pierwsi
żołnierze sojuszu z kontyngentu w Kosowie. Do 2007 roku zmarło
45  Włochów,  wcześniej  tam  stacjonujących.  Obecnie  mamy  w
Serbii  prawdziwą  epidemię  raka,  spowodowaną  tą  bronią.  Po
zakończeniu konfiktu, do dziś dnia, notuje się ogromny wzrost
zachorowań na nowotwory złośliwe: na raka prostaty u mężczyzn
o 60,3%, na raka pęcherza moczowego o 36,6%, jelita grubego o
28,6%, raka płuc o 15,5%.

W 2014 roku liczba zachorowań wzrosła do 40.000 przypadków, a
w po 2020 szacuje się, że osiągnie 70.000 zachorowań rocznie.
Z  czego  40.000  chorych  umrze  pomimo  leczenia.  Warto
przypomnieć,  że  NATO  już  kilka  lat  przed  1999  roku
wykorzystywało  amunicję  ze  zubożonym  uranem  na  Bałkanach.
Zbombardowano  w  ten  sposób  wieś  Hadżici  w  Bośni  i
Hercegowinie. Z 3500 mieszkańców, w ciągu 5 lat zmarło ponad
1000.  Idiotyzmem  Amerykanów  okazało  się  użycie  największej
ilości tych pocisków w Kosowie, w którego imieniu prowadzono
tę wojnę. Z 10 ton uranu aż 9 ton spadło właśnie na Kosowo a 1
tona na południową Serbię. W tej byłej serbskiej prowincji
nikt statystyk zachorowań i śmierci na nowotwory spowodowane
tymi pociskami nie prowadzi. Według badaczy tam właśnie skutki
mają być najtragiczniejsze.

Bombardowania  Serbii,  prowadzone  za  pomocą  tych  pocisków,
można uznać za zbrodnię. Amunicja ze zubożonego uranu należy
do broni jądrowej. Ta, wraz z bronią chemiczną i biologiczną,
jest zakazana przez Konwencję Haską i Genewską. Największy
paradoks polega na tym, że najtragiczniejsze skutki jej użycia
będą widoczne dla tych, dla których ocalenia ją użyto. Czyli
mieszkańcy Kosowa będą jeszcze przez dziesiątki lat umierać na
nowotwory złośliwe na skażonym jądrowo terenie.’’

Agresja  militarna  czyli  HUMANITARNA  INTERWENCJA  według
oficjalnej nomenklatury z udziałem 19 państw NATO trwała 78
dni  –  do  10  czerwca  1999  roku.  Efektem  tej  agresji  były
niewyobrażalne  zbrodnie  wojenne,  a  właściwie  zbrodnie



ludobójstwa,  bo  to  bardziej  adekwatne  określenie  na  ich
wyczyny, dokonanych przez machinę militarną Golema USA i jego
kundlich kompradorów z państw Europy Zachodniej i… Polski.

,,Podczas nalotu bombowego w dniu 23 kwietnia 1999 na siedzibę
i  studia  RTS  w  centralnym  Belgradzie  zginęło  szesnastu
cywilów, a szesnastu innych zostało rannych. Atak był częścią
akcji NATO o kryptonimie -Operation Allied Force- przeciwko
ówczesnej  Federalnej  Republice  Jugosławii  przeprowadzanej
między marcem a czerwcem 1999, podczas której zginęło około
500 cywilów, a ok. 900 zostało rannych. Śmierć wielu z tych
ludzi  była  spowodowana  masowymi  atakami  oraz  brakiem
odpowiednich środków zapobiegawczych w celu ochrony ludności
cywilnej.
-Zbombardowanie  siedziby  serbskiego  państwowego  radia  i
telewizji było celowym atakiem na obiekt cywilny i dlatego
stanowi  zbrodnię  wojenną,-  powiedział  Sian  Jones,  ekspert
Amnesty  International  ds.  Bałkanów.  Przedstawiciele  NATO
potwierdzili na początku 2000 roku w wypowiedzi dla Amnesty
International, że ich celem były budynki serbskiego radia i
telewizji z powodu propagandowej funkcji tych mediów. Celem
akcji było osłabienie morale ludności i sił zbrojnych.

Usprawiedliwianie  ataku  zwalczaniem  propagandy  naciąga
znaczenie prawnej definicji celu wojskowego poza akceptowalne
granice  interpretacji,  ponieważ  w  takim  przypadku  powinno
dojść do -skutecznej akcji wojskowej- w celu osiągnięcia -
zdecydowanej  przewagi  wojskowej-.  Nawet  jeśli  NATO
rzeczywiście  wierzyło,  że  RTS  było  uzasadnionym  celem,  to
jednak  atak  ten  był  nieproporcjonalny  i  dlatego  stanowi
zbrodnię wojenną,- stwierdził Sian Jones.
Przedstawiciele  NATO  potwierdzili  również,  że  nie  zostało
wydane żadne ostrzeżenie przed tym konkretnym atakiem, pomimo
tego, że wiedzieli, że w budynku RTS będzie znajdowało się
wielu cywilów. Amnesty International uważa, że straty wśród
cywilów  mogłyby  zostać  w  trakcie  konfliktu  znacznie
ograniczone, jeśli siły NATO w pełni przestrzegałyby prawa



wojennego.
-W  dziesięć  lat  później,  nie  zostało  nadal  przeprowadzone
żadne publiczne dochodzenie ani przez NATO, ani przez państwa
członkowskie  sojuszu,  które  pomogłoby  w  zbadaniu  tych
incydentów,-  stwierdził  Sian  Jones.

Amnesty International zaleciło już w roku 2000, aby ofiary
naruszeń popełnionych przez NATO otrzymały zadośćuczynienie.
Jednakże  ofiary  bombardowań  RTS  i  ich  krewni  nigdy  nie
otrzymali  żadnego  zadośćuczynienia,  reparacji,  ani
rekompensaty, pomimo postępowań w sądach krajowych w Serbii i
późniejszych  wniosków  do  Europejskiego  Trybunału  Praw
Człowieka (procesy Bankovi- i in. przeciwko Belgii i in. oraz
Marković przeciwko Włochom). Trybunał uznał sprawy za nie do
przyjęcia.  (  Zupełnie  jak  u  Orwell’a,  są  świnki  równe  i
równiejsze  wobec  prawa,  i  takie  też  są  trybunały  tzw.
,,sprawiedliwosći’’, jak ten na przykład w Hadze, one są dla
nich i tych którzy się z nimi zgadzają, a reszta poszła won –
dop. Jacek Boki)

Wiele  z  problemów,  które  ograniczały  stosowanie
międzynarodowego  prawa  humanitarnego  i  praw  człowieka  w
Federalnej  Republice  Jugosławii,  nadal  pojawia  się  w
działaniach sojuszu w Afganistanie. Są to np. brak jasności w
strukturze  dowodzenia  i  w  procesie  podejmowania  decyzji  w
przypadku  wyboru  celów,  czy  rozbieżne  rozumienie  przez
kontyngenty narodowe stosownego prawa międzynarodowego. 

Obecnie  wydaje  się,  że  NATO  nie  nauczyło  się  niczego  na
błędach  popełnionych  podczas  operacji  Sił  Sprzymierzonych.
Wydaje się raczej, że NATO wykonało krok w tył jeśli chodzi o
przejrzystość, publikując mniej informacji na temat ataków,
które przeprowadza w Afganistanie niż podczas operacji -Allied
Force,- powiedział Sian Jones. -Najsilniejszy sojusz wojskowy
na  świecie  nie  może  sobie  pozwolić  na  nie  przestrzeganie
najwyższych  standardów  ochrony  cywilów  zgodnie  z
międzynarodowym prawem humanitarnym,- powiedział Sian Jones. -
Sojusz  musi  również  ponieść  odpowiedzialność  za  wszelkie



naruszenia  tego  prawa.  (NATO  nigdy  nie  poniosło  żadnej
odpowiedzialności karnej i nigdy nie poniesie za popełnione
przez siebie zbrodnie ludobójstwa – dop. Jacek Boki).

Kontekst
W raporcie wydanym w roku 2000 -Straty Uboczne czy Bezprawne
Zabójstwa-  Naruszenia  Prawa  Wojennego  przez  NATO  podczas
Operacji Sił Sprzymierzonych (-Collateral Damage- or Unlawful
Killings-  Violations  of  the  Laws  of  War  by  NATO  during
Operation  Allied  Force),  Amnesty  International  szczegółowo
zbadała niektóre ataki, w których NATO nie spełniło swoich
prawnych zobowiązań związanych z wyborem celów oraz z wyborem
środków i metod ataków. 

Od 24 marca do 10 czerwca 1999, samoloty NATO wykonały ponad
38  000  misji  bojowych  przeciwko  Federalnej  Republice
Jugosławii.  Według  Międzynarodowego  Trybunału  Karnego  dla
byłej Jugosławii, w rezultacie tych bombardowań zginęło około
495 cywilów ( w rzeczywistości ponad 2000, poległo również
ponad  5000  żołnierzy  i  oficerów  Jugosłowiańskiej  Armiii
Ludowej, broniących swojej ojczyzny przed NATO-wskim agresorem
–  dop.  Jacek  Boki),  a  ok.  820  zostało  rannych  (  w
rzeczywistości ponad 6000 – dpoisek Jacek Boki) . Podczas tej
kampanii powietrznej, z rąk strony przeciwnej nie zginął żaden
żołnierz NATO. Podczas kilku innych ataków, w tym na most
kolejowy w Grdelicy w dniu 12 kwietnia 1999, na most drogowy w
Lužane w dniu 1 maja 1999 oraz na most w Varvarin w dniu 30
maja 1999, siły NATO nie zawiesiły swoich działań po tym, jak
okazało się, że zaatakowały cywilów. W innych przypadkach, w
tym podczas ataków na wysiedlonych cywilów w Djakovicy w dniu
14 kwietnia 1999 i w Korišy w dniu 13 maja 1999, nie podjęły
należytych środków ostrożności w celu zminimalizowania ofiar
cywilnych.

Dokumentacja Amnesty International na temat poważnych naruszeń
międzynarodowego  prawa  humanitarnego  przez  siły  NATO  jest



oparta w dużym stopniu na sporządzonych z ataków raportach
własnych NATO.’’

A co było prawdziwym powodem zbrodniczej agresji USA i państw
NATO  na  Jugosławię  w  1999  roku?  Na  pewno  nie  żadna  tzw.
katastrofa humanitarna w Kosowie, bo takowej tam nie było
wcale, dokonała się ona bowiem dopiero w trakcie zbrodniczych
bombardowań  NATOwskich  potworów  –  poza  zwalczaniem  przez
serbskie  siły  bezpieczeństwa  zbrodniczej,  terrorystycznej
działalności band albańskiej mafii, czyli tzw. ,,Wyzwoleńczej
Armii Kosowa’’, która to organizacja jeszcze do końca lutego
1999  roku  była  numerem  jeden  na  liście  najbardziej
zbrodniczych  i  zwyrodniałych  organizacji  terrorystycznych
świata, amerykańskiego Departamentu Stanu, by już 1 marca 1999
roku, stać się cudownie… organizacją bojowników o wolność i
rzecz jasna demonkrację. Na takie cuda, licencję posiada tylko
Wielki Brat znad Potomaku. A tak o prawdziwych przyczynach
agresji USA i NATO na ten niewielki bałkański kraj napisał
Noam Chomsky dla jednej z Serbskich gazet:

,,”Powodem bombardowań Serbii przez NATO w 1999 roku nie były
cierpienia kosowskich Albańczyków, lecz to, że Belgrad był
przeszkodą  dla  Waszyngtonu  w  realizacji  jego  celów
politycznych i gospodarczych” – napisał amerykański naukowiec
w jednym z serbskich tygodników.

W  najnowszym  numerze  belgradzkiego  pisma  „NIN”,  jednego  z
najbardziej  poczytnych  tygodników  społeczno-politycznych  w
Serbii,  Noam  Chomsky,  wybitny  lingwista,  filozof  oraz
publicysta polityczny wykładający na Massachusetts Institute
of Technology i od wielu lat krytyczny wobec amerykańskiej
polityki  zagranicznej,  opublikował  artykuł  zatytułowany
„Fatalne  następstwa  kosowskiego  przykładu”.  Myśliciel
zdecydowanie  przeciwstawia  się  w  nim  strategii  politycznej
świata Zachodu wobec konfliktów na Bałkanach.

W  eseju,  Chomsky  powołuje  się  na  książkę  Johna  Norrisa
„Collision Course: NATO, Russia, and Kosovo” (ang. „Kurs na



kolizję:  NATO,  Rosja  i  Kosowo”).  Jej  autor  uważa,  że
prawdziwym powodem operacji zbrojnej, którą wiosną 1999 roku
toczyło  NATO  przeciwko  ówczesnej  Federalnej  Republice
Jugosławii nie był serbsko-albański konflikt w Kosowie, lecz
opór, który stawiała rządząca wtedy w Belgradzie administracja
prezydenta Slobodana Miloševića przeciwko szerszym tendecjom
globalizacyjnym  i  reformom  neoliberalnym,  które  na  całym
świecie promowała administracja prezydenta Billa Clintona.

„To był prawdziwy motyw bombardowań Serbii – nie cierpienia
kosowskich  Albańczyków,  co  widać  z  bogatej,  zachodniej
dokumentacji z której wynika, że popełnione w czasie konfliktu
serbsko-albańskiego  zbrodnie  były  w  ogromnej  większości
wkalkulowanymi przez Zachód następstwami, a nie jak głosiło
NATO – przyczyną bombardowań” – sadzi Noam Chomsky, dodając,
że nawet dla najbardziej lojalnych sojuszników USA i Wielkiej
Brytanii ciężko było uwierzyć, że powodem ataku na Jugosławię
9 lat temu były motywy humanitarne.

Chomsky cytuje również byłego ambasadora USA w Moskwie Jacka
Matlocka, który uznał Kosowo za ważny element przewartościowań
na  globalnej  scenie  politycznej,  które  rozpoczęły  się  z
początkiem XXI wieku.

„Uznanie niepodległości Osetii Pd. i Abchazji usprawiedliwiono
prawem, które maltretowana mniejszość narodowa ma prawo do
secesji  –  a  to  prawo  ustanowił  Bush  dla  Kosowa”  –  uważa
amerykański intelektualista.

Wedlug Chomsky`iego, suwerenność i integralność terytorialna
państw  członkowskich  ONZ  jest  dzisiaj  w  świecie  ściśle
przestrzegana, o ile „nazwy tych krajów nie brzmią: Irak,
Serbia, i może jeszcze Iran”.

W swoim artykule, myśliciel z USA podkreśla również, że exodus
prawie ćwierć miliona Serbów z Krajiny w wyniku chorwackiej
ofensywy „Burza” latem 1995 roku oraz wyjazd ponad 100 tys.
kosowskich Serbów po wkroczeniu do prowincji wojsk NATO cztery



lata później, stanowią „największy przykład czystek etnicznych
w Europie po zakończeniu II wojny światowej”.

Medialne preSStytuty polskojęzycznego, medialnego rynsztoka są
dzisiaj również strasznie oburzone, inkorporacją przez Rosję w
swoje granice Krymu i Donbasu, które to ziemie od zawsze były
przecież  rosyjskie,  a  tylko  na  skutek  arogancji  i  buty,
zapijaczonego  ukraińskiego,  chazarskiego  kmiota  o  nazwisku
Nikita Chruszczow, Krym został włączony w 1954 roku w skład
ówczesnej Socjalistycznej Ukraińskiej Republiki Radzieckiej,
bez  pytanie  przezeń  o  zgodę  Rady  Najwyższej  ZSRR  i  Rady
Federacji  Rosyjskiej  Republiki  Radzieckiej,  które  były
najwyższymi organami ustawodawczymi ZSRR, a tym samym jedynymi
władnymi organami, by wydać w tej sprawie, taką, czy inną
decyzję. Czyli Chruszczow uczynił to całkowicie bezprawnie, bo
pomijając  zupełnie  te  konstytucyjne  instytucje  ówczesnego
radzieckiego państwa, do których jako jedynych należało prawo
decydowania o podobnych sprawach. I tym faktem w jaki sposób
ten antypolski gnom Chruszczow, który jeszcze w 1947 roku,
żądał od Stalina włączenia w skład USSR, ziem Podkarpacia i
Lubelszczyzny,  wspierając  grasujące  na  tych  ziemiach  bandy
UPA, które w dwa lata po zakończeniu wojny nadal prowadziły
tam ludobójczą eksterminację polskiej ludności południowo –
wschodniej  Polski  (O  tym  fakcie  polskojęzyczne  pismaki,
również  nigdy  Wam  nawet  nie  wspomną),  przyłączył  Krym  do
Ukrainy, ale polskojęzyczne medialne alfonsy i prostytutki,
również nie są zainteresowane ujawnieniem tych faktów polskiej
opinii  publicznej,  bo  to  całkowicie  zburzyłoby  wtedy  ich
załganą narrację na ten temat, a tym samym oni sami, byliby
skończeni raz na zawsze, zarówno jako dziennikarze i jako
ludzie. 

Również  nie  chcą  ani  widzieć,  ani  słyszeć  o  pierwszej
wymuszonej siłą w powojennej historii Europy, przez USA i NATO
rewizji granic na naszym kontynencie, jakiej dokonały one na
Bałkanach. To nie, jakby chciały to widzieć nasze prozachodnie
media, oderwanie Krymu od Ukrainy było pierwszym tego rodzaju



aktem bezprawia, ale oderwanie brutalną siłą Kosowa od Serbii.
Przykład dla Władimira Putina, że zwycięzców nikt nie sądzi, a
siłą można wszystko, dały właśnie naloty NATO na Serbię, a nie
odwrotnie. Rosja była zszokowana swoją bezsilnością a nowy
premier, którym właśnie wtedy został Putin, wielokrotnie się
na temat tej akcji wypowiadał, o czym również nie chcą słyszeć
polskojęzyczne  gnidy  głównego,  medialnego  rynsztoka.Tak  jak
udają w tej chwili, że nie ma tematu w kwestii wczorajszego
oświadczenia  Pani  rzecznik  prasowej  niemieckiej  AFD,  że
polskie  ziemie  zachodnie,  tzw.  ,,Ziemie  odzyskane”,  to…
niemieckie  ziemie  wschodnie.  A  o  ukraińskich  roszczeniach
terytorialnych wobec Polski, mówić w ścierwomediach absolutnie
nie wolno. To temat tabu, zakazany.

I na koniec jeszcze jeden mały drobiazg. W czasie odbywającego
się obecnie wielkoszlemowego turnieju tenisowego na paryskich
kortach  Roland  Garros,  pismackie  alfonsy  i  prostytutki,
nachalnie, na chama raz za razem, jak na otrzymane polecenie
od  swoich  właścicieli  dla  których  pracują  wraz  ze  swoimi
zachodnimi kompanami, takimi samymi amoralnymi padalcami, jak
oni,  bezczelnie  odpytują  raz  za  razem  białoruską  gwiazdę
tenisa  ziemnego  Arynę  Sabalenkę,  jak  również  rosyjskie
tenisistki  o  to  czy  potępiają  one  rosyjską  ,,agresję’’
przeciwko Ukrainie? I nie szanują oświadczenie każdej z nich,
że  należy  oddzielić  sport  od  polityki  i  by  uszanować  ich
neutralność, tylko jeszcze bardziej brną w swoje chamstwo i
całkowity  brak  kultury,  jeszcze  bardziej  naciskając  obie
sportsmenki,  domagając  się  na  siłę  od  tych  tenisistek  z
Białorusi i Rosji, zarówno potępienia swoich państw i rządów i
opowiedzenia  się  po  stronie  banderowskiej,  nazistowskiej
Ukrainy, która zanim Rosjanie rozpoczęli 24 lutego ubiegłego
roku swą Specjalną Operację Wojskową na Ukrainie, ta w swojej
ludobójczej, trwającej zresztą do dziś od 2014 roku, agresji
Ukraiński  reżim  wymordował  ponad  14  tysięcy  mieszkańców
Donbasu, nomen, omen własnych obywateli tylko za to, że ci nie
chcieli  pokochać  Stepana  Bandery  i  przyjąć,  jako  własnej
ideologii  OUN  –  UPA,  oraz  bestialsko  zamordował  w  Domu



Związków  Zawodowych  48,  a  nieoficjalnie  116  rosyjskich
mieszkańców Odessy 2 maja 2014 roku, paląc żywcem, dusząc,
dźgając nożami, tłukąc młotkami, robiąc siekierami, strzelając
w plecy i tył głowy, wyrzucając przez okna i dobijając rannych
przy całkowitej bierności ukraińskiej policji. 

Czy ktoś z Państwa do tego czasu słyszał, choć JEDEN RAZ, by
jakikolwiek medialny gównojad, zarówno ze świata zachodniego,
a w szczególności z polskojęzycznego ścieku dla polińskich
droidów, usłyszał kiedykolwiek w tym czasie, by jakakolwiek z
tych  medialnych  preSStytutek  zapytała  choć  jednego
ukraińskiego sportowca na zawodach odbywających się w Europie,
Polsce  i  na  świecie,  czy  popiera  lub  potępia  zbrodniczą
agresję swojego państwa przeciwko własnym obywatelom, którzy
mają odmienne zdanie na temat pewnych kwestii ideologicznych,
które mają według zaleceń rządu w Kijowie być bezwzględnie
wprowadzone w życie i bez dyskusji zaakceptowane i przyjęte,
jako swoje własne przez wszystkich mieszkańców Ukrainy bez
wyjątku, w tym również tych rosyjskojęzycznych z Odessy i
Donbasu?









Ofiary ukraińskiego ludobójstwa w Odessie 2 Maja 2014 r.

Pomnik „Dzieci Donbasu” w Aleji Aniołów w Doniecku. Od 2014 do
2021r. według ONZ zginęło tam ponad 141 dzieci. Dzieci, które
nie  powinny  zginąć.  To  Ukraińcy,  a  w  szczególności  ich
zbrodnicza  armia  i  nazistowskie  bataliony  ochotnicze
przyczynili się do ich śmierci. Gdzie wtedy była Europa? Gdzie
była  telewizja?  Gdzie  było  wtedy  oburzenie  polińskich
medialnych  preSStytutek?



Zdjęcia zamordowanych przez Ukrowermacht Dzieci Donbasu. Przez
osiem lat polińskie medialne preSStytutki, nie widziały tych
faktów, odwracając wzrok w inną stronę. Więcej, nie chcą ich
widzieć nadal.

Czy  ktoś  z  Państwa  kiedykolwiek  słyszał,  począwszy  choćby
tylko od roku 1990, by jakikolwiek pismak z merdiów świata
zachodu, czy też został odpytany li tylko nawet przez jedną
choćby polińską medialną preSStytutkę, przynajmniej w liczbie
JEDNEGO,  jakikolwiek  sportowiec  z  USA,  Wielkiej  Brytanii,
Niemiec, Francji, Holandii i innych pastw Europy Zachodniej z
takim samym neofickim zacięciem, czy ten… POTĘPIA I ODCINA SIĘ
OD AGRESJI SWOJEGO KRAJU NA SUWERENNY IRAK, LIBIĘ, JUGOSŁAWIĘ,
AFGANISTAN,  CZY  SYRIĘ???  Czy  potępia  pilotów  swoich  armii
państw  NATO  za  ludobójcze  bombardowania  miast  i  ludności
cywilnej w Jugosławii, Iraku, Libii i Syrii, w których bez
litości ich żołnierze mordowali bezbronnych cywili, niszczyli
całe  osiedla  mieszkaniowe,  fabryki,  szkoły,  szpitale,
wodociągi i wiele innych obiektów infrastruktury cywilnej, by
w ten sposób nie tylko rzucić w haniebny sposób na kolana całe
te mordowane przez siebie narody, ale nade wszystko, by je
wszystkie eksterminować w stopniu maksymalnym. Czy ktokolwiek
słyszał, by jakakolwiek zachodnia, czy polińska preSStytutka



zapytała  chociaż,  bo  o  dociśnięciu  takiego
sportowca/sportowców z USA i państw Zachodu nawet nie marzę,
by odpowiedział co myśli na temat zamordowania przez armie,
które  wysłały  do  Iraku  ich  rządy,  prawie  dwóch  milionów
obywateli tego kraju w ramach, rzecz jasna absolutnie żadnych
działań wojennych, ale wyłącznie wprowadzania w życie w tym
kraju…MISJI STABILIZACYJNEJ! 

A czy ktokolwiek słyszał o tym, by jakiś polskojęzyczny pismak
zapytał  Panią  Igę  Świątek,  tą  pompowaną  jak  pusty  balon
gwiazdeczkę tenisa, dlaczego w żaden sposób nie zareagowała na
czerwono  –  czarne  stroje  ukraińskich  tenisistów,  w  czasie
zorganizowanego  przez  nią  w  Krakowie  23  lipca  2022  roku,
turnieju charytatywnego na rzecz pomocy Ukrainie, w czasie
którego  zawodnicy  ukraińscy,  nieprzypadkowo  ubrani  byli  w
czerwono – czarne stroje, będące symbolem organizacyjnej flagi
ludobójczej UPA, które to barwy były wielokrotnie ostatnimi,
jakie widzieli w ostatnich chwilach swego życia, bestialsko
mordowani  przez  banderowców  polscy  mieszkańcy  Wołynia  i
Małopolski Wschodniej. Czy słyszał może również ktoś w ogóle,
o tym by ta pusta jak dzban gwiazdeczka polińskiego tenisa,
kiedykolwiek  oddała  hołd  setkom  tysięcy  polskich  ofiar
ukraińskiego ludobójstwa, które po dziś dzień nie mają nawet
swoich  grobów,  gdy  tak  roztkliwia  się  nad  potomkami  ich
morderców,  gloryfikujących  nadal  największych  zwyrodniałych
morderców  naszych  rodaków?  A  przecież  12  dni  przed  tym,
zorganizowanym  przez  siebie  turniejem,  miała  ku  temu
niepowtarzalną sposobność, a jednak nawet palcem, nie kiwnęła
w tej sprawie!



A  całą  tą  zorganizowaną  przez  nią  imprezę  w  Krakowie,
uświetnił, a jakże nie kto inny, jak sam zespół… ENEY!





A  to  pierwowzór  tych  podrzędnych  ukraińskich  grajków  –
pułkownik  UPA  Petro  Fedorowycz  Olijnyk  ps.  „Enej”.  Według
wspomnień  świadków  „Enej”  był  znany  z  bezwzględności  i
okrucieństwa;  m.in.  własnoręcznie  odrąbywał  głowy  swoim
ofiarom. Miał po prostu takie hobby. Taki to był z Eneja
milusiński gość i wielki admirator Lachów na Wołyniu.

Ale jak widać polskojęzycznym medialnym kundlom, bynajmniej to
wszystko nie przeszkadza, tak jak tysiącom polińskich droidów,
które tłumnie przybyły tego dnia na kort w Krakowie i jeszcze
z radością słono zapłaciły za to, że napluto im w gęby.

Ta  pusta  intelektualnie  jak  przysłowiowy  dzban  Ukrainerka,
wygrała wczoraj kolejny, trzeci już z rzędu wielkoszlemowy
turniej na kortach Roland Garros. Zapewne teraz za wybitne
zasługi dla samostijnej odznaczą ją tym medalem.



A może nawet najwyższym odznaczeniem SBU



Tak jak swego czasu dostąpił tego, niewątpliwego zaszczytu ten
tłusty  Miś,  robiący  dziś  za  głównego  kreatora
,,rzeczywistości”  i  dokonywanie  zmiany  ustawień  fabrycznych
pod czaszkami droidów w obecnym bantustanie Ukro – Polin.



I wzniosą może nawet na jej cześć radosne pozdrowienie Sława
Ukrainu  –  Herojom  sława  i  będzie  tym  sposobem  w  siódmym
niebie. I to będzie jej życiowy szlem wszystkich szlamów.

Czy  ktoś  w  Polsce,  kiedykolwiek  słyszał,  by  medialne
preSStytutki,  które  każdego  dnia  robią  ludziom  wychodek  w
miejscu,  gdzie  winien  znajdować  się  mózg,  którym  Stwórca
obdarował  każdego  człowieka,  nie  po  to,  aby  bezmyślnie
przyjmował potok bezczelnych kłamstw, którymi się go ogłupia,
sprowadzając go w ten prymitywny sposób do roli niewolniczego
bydła, ale żeby się nim posługiwał i sam dociekał tego, jak
się mają rzeczy i wyciągał z nich samodzielne wnioski, które
prowadzą do wolności, a nie zidiocenia i zniewolenia. To taka
drobna różnica, której większość, niestety nawet nie zauważa.
Czy  słyszeliście  też,  by  medialny  rynsztok,  kiedykolwiek
powiedział  Wam  również  o  tym,  jak  dokonano  bandyckiego
podboju,  masowego  ludobójstwa  na  ludności  cywilnej  i
bezpardonowej grabieży majątku narodu i państwa irackiego? A
dokonano tego w ten sam sposób, w jaki czyni się to zawsze w
odniesieniu do każdego państwa i narodu, który odmawia ślepego
i bezwarunkowego podporządkowania się synom diabła, strojących
się w szatki wyzwolicieli rzekomo niosących im wolność, gdy w



rzeczywistości sprowadzają na te państwa i narody dosłownie
takie piekło zniewolenia i zbrodni, o jakim nikomu z nich,
nigdy się nawet nie śniło, ze coś podobnego może istnieć.

,,Złamanie prawa międzynarodowego”

Tortury w więzieniu Abhu Graib w Bagdadzie

Przede wszystkim jednak atak na Irak był użyciem siły wbrew
prawu  międzynarodowemu  z  naruszeniem  statutu  ONZ,  mówi  DW
ekspert ds. prawa karnego i międzynarodowego Kai Ambos. –
Inwazja  na  Irak  nie  miała  podstaw  w  rezolucji  Rady
Bezpieczeństwa  ONZ.  Istnieje  możliwość  usprawiedliwienia
użycia siły poprzez samoobronę, poprzez artykuł 51 Karty ONZ,
co oczywiście nie miało miejsca w tym przypadku – dodaje.
Właśnie  dlatego  Sekretarz  Generalny  ONZ  Kofi  Annan  nazwał
wojnę w Iraku nielegalną w świetle prawa międzynarodowego.

Niemcy odmówiły udziału w wojnie. Ale udostępniając bazy i
prawa przelotu dla wojsk inwazyjnych, Berlin, zdaniem Ambosa,
pomagał  i  podżegał  do  czynu  sprzecznego  z  prawem
międzynarodowym.

https://www.dw.com/pl/ambasador-pokoju-nie-%C5%BCyje-kofi-annan/a-45128996


Juergen  Habermas,  z  pewnością  jeden  z  najważniejszych
niemieckich  intelektualistów,  krótko  po  rozpoczęciu  wojny
pisał  na  łamach  „Frankfurter  Allgemeine  Zeitung”:  „Nie
oszukujmy się: normatywny autorytet Ameryki leży w gruzach”.
Filozof w jasny sposób ostrzegał, że USA swoimi działaniami
naruszającymi prawo międzynarodowe dadzą druzgocący przykład
przyszłym supermocarstwom.

Tortury i zbrodnie wojenne

Amerykańska demokracja zwyciężyła – Hurra!



Wywczasy w Guantanamo. O co jo godom, w Zoppot �

Reputacja USA została dodatkowo nadszarpnięta przez przypadki
zbrodni wojennych i tortur. Wiosną 2004 roku świat obiegła np.
nazwa  Abu  Ghraib:  więzienie  grozy  już  za  czasów  Saddama
Husajna. Teraz zdjęcia pokazały, jak w tym miejscu torturowali
amerykańscy żołnierze.

Raz  po  raz  dochodziło  do  masakr  ludności  cywilnej.  Jak  w
Hadisie, gdzie w 2005 roku amerykańscy marines zastrzelili 24
nieuzbrojonych cywilów. Albo jak w 2007 roku na ruchliwym
placu  Nisur  w  Bagdadzie,  gdzie  pracownicy  prywatnej  firmy



wojskowej Blackwater strzelali z karabinów do tłumu, zabijając
17  osób.  Albo  jak  na  nagraniu  „Collateral  Murder”
opublikowanym przez Wikileaks: Tam dwa helikoptery szturmowe
strzelają z działek 30 mm do nieuzbrojonych cywilów. Ginie co
najmniej 12 osób, w tym dwóch dziennikarzy Reutersa; dwoje
dzieci zostaje poważnie rannych.

Wymyślone powody do wojny

Jankeska  rodzina  na  swoim.  Amerykańscy  oficerowie  przed
miliardami  dolarów  w  gotówce  w  skarbcu  Banku  Centralnego
Iraku. Nareszcie cała ta kasa jest Nasza i tylko Nasza

USA podawały dwa powody swojej operacji zmiany reżimu w Iraku.
Rzekome  zagrożenie,  jakie  stanowiła  iracka  broń  masowego
rażenia oraz rzekome powiązania Saddama Husajna z Al-Kaidą.
Nic z tego nie było prawdą. Po inwazji nie znaleziono w Iraku
żadnej broni masowego rażenia. A uzyskane w wyniku tortur
informacje o powiązaniach irackiego dyktatora z zamachowcami z
11 września również okazały się fałszywe.

Fałszywe  dane  wywiadowcze  miały  swój  powód,  wyjaśnia
harwardzki politolog Stephen Walt w wywiadzie dla DW. – Oni

https://www.dw.com/pl/niemal-1700-zabitych-dziennikarzy-od-2003-roku/a-64249244
https://www.dw.com/pl/usa-potwierdzaj%C4%85-%C5%9Bmier%C4%87-przyw%C3%B3dcy-al-kaidy/a-62680649


już podjęli decyzję i tylko szukali powodów. Nie było tak, że
decyzje  były  oparte  na  danych  wywiadowczych.  Manipulowali
danymi, aby uzasadnić to, co już postanowili – mówi.
Kulminacją kampanii, która miała przekonać do wojny sceptyczną
opinię publiczną, było starannie zainscenizowane wystąpienie
ówczesnego sekretarza stanu USA Colina Powella na forum ONZ w
Nowym Jorku 5 lutego 2003 roku. Powell przedstawił liczne,
rzekome „dowody”, według których tyran w Bagdadzie miał już
posiadać  biologiczną  broń  masowego  rażenia  i  pracował  nad
bombami  atomowymi.  Dwa  lata  później  Powell  nazwał  to
wystąpienie „haniebną plamą” i zdystansował się od niego. –
Jestem tym, który w imieniu Stanów Zjednoczonych przedstawił
światu  fałszywe  informacje  i  to  na  zawsze  będzie  częścią
mojego  życia  –  powiedział  samokrytycznie  były  sekretarz
stanu.”

Jak  widać  na  załączonych  przykładach,  nic  takiego  nigdy
wcześniej w ich wykonaniu, nie miało miejsca, więc na jakiej
podstawie, coż takiego nagle zaszło, jakaż to cudowna odmiana
sprawiła, że ta cała zachodnia i polińska pismacka swołocz,
doznała takiego ,,moralnego’’ nawrócenia, jak za dotknięciem
czarodziejskiej różdżki? Bo ja osobiście i nikt, kto zachowuje
zdrowe  zmysły  i  zna  ten  rynsztok,  w  żadną  ich  cudowną
przemianę, nigdy nie uwierzy, bo zrobiłby z siebie po prostu
skończonego idiotę i frajera, który nie wie na jakim żyje
świecie. Można jednak tą ich obecną, ,,cudowną’’ przemianę
wyjaśnić bez żadnego problemu, co uczynił to już 109 lat temu,
w przypływie jak mniemam pięciu minut szczerości na jakie
niespodziewanie zdobył się naczelny redaktor New York Times’a
z 1914 roku, niejaki John Swinton, podczas obiadu wydanego
przez Amerykańskie Stowarzyszenie Prasowe, przyznając na nim
otwarcie, że najbardziej wpływowi pracownicy środków masowego
przekazu zostali przekupieni i stali się własnością tajnej
elity.  Na  początek  oddajmy  jednak  głos  Dawidowi
Rockefellerowi:

,,Jesteśmy  wdzięczni  dyrektorom  New  York  Times,  Washington



Post, Time Magazine oraz wielu innym, którzy uczestniczyli w
naszych spotkaniach i uszanowali naszą obietnicę, zachowania
dyskrecji przez prawie czterdzieści lat’’.

A teraz wzmiankowany już John Swinton.

,,Nie ma takiej rzeczy jak wolna prasa w Ameryce… Ani jeden
człowiek  spośród  was  nie  odważy  się  wypowiedzieć  własnego
zdania… Już z góry wiecie, że i tak nie pojawiłoby się nigdy w
druku.  Obowiązkiem  nowojorskich  dziennikarzy  jest  kłamać,
podlizywać  się  Mamonie  i  sprzedawać  swój  kraj  i  rasę  za
codzienny chleb (pieniądze).

Jesteśmy  narzędziami  i  wasalami  niewidzialnych  bogaczy.
Jesteśmy  marionetkami.  To  oni  pociągają  za  sznurki  a  my
tańczymy. Nasz czas, talent, życie i możliwości są własnością
tych ludzi. Jesteśmy intelektualnymi prostytutkami’’. 

 Dlatego już chociażby te dwa przykłady, a jest ich cały
ogrom, wystarczą za dowód na to, że prasa jak i w ogóle
wszyscy dziennikarze i media, i to nie tylko w Ameryce ale na
całym świecie, są nie tylko stronnicze, ale po mistrzowsku i z
całkowitą premedytacją manipulują i fałszują prawdę ! Prasa na
całym  świecie  stała  się  medium,  niemalże  okultystycznym
dostawcą  magii  a’la  Dawid  Coperfield  w  duchowym  procesie
kształtowania ludzkich umysłów na całym globie ziemskim, aby
ludzie łgarstwo brali za prawdę zaś prawdę za łgarstwo. Aby
czarne nazywano białym, białe natomiast czarnym. Ażeby ludzie
całkowicie o 180 stopni odwrócili wszystkie swoje wartości w
jakich  ich  wychowano,  dzięki  którym  wzrastały  w  spokojnej
harmonii całe pokolenia, a teraz wmówiono im nagle, że to co
było dobre przez długie wieki i sprawiało zarówno moralny jak
i  gospodarczy,  ekonomiczny  oraz  społeczny  wzrost  całych
narodów, dziś nagle okazało się, że jest złe. Wymyślono nagle
i kazano sprzedawać ludziom za pośrednictwem właśnie środków
masowego przekazu i pracujących w nich skundlonym pismakom,
ażeby od teraz wmawiali ludziom na skalę globalną, że dobro to
zło  a  zło  to  dobro.i  tak  ruszyła  ta  karuzela  totalnego



szaleństwa, która miast doprowadzić ludzi do raju stworzonego
przez jednych na użytek drugich, doprowadzi do najczarniejszej
dyktatury w dziejach świata. Dużo gorszego totalitaryzmu niż
stalinowski  i  hitlerowski  razem  wzięte,  a  czego  pierwsze
oznaki możemy obserwować na własne oczy już dziś, albowiem w
reklamowaniu  tego  szamba  biorą  dziś  udział  wszystkie
praktycznie światowe media i najprzeróżniejsi milewiczopodobni
kundle, których zapał w promowaniu tej nadchodzącej dyktatury
przypomina  zapał  Pawki  Morozowa,  który  wydał  na  śmierć
własnego  ojca.  Tak  i  oni  zaprzedali  swe  dusze  w  służbie
kłamstwa, zupełnie tak samo jak to uczynił Judasz sprzedając
swego Mistrza za trzydzieści srebrników i wydając go jeszcze
potem  na  śmierć  pocałunkiem  ,,serdecznym’’,  niby
przyjacielskim a w rzeczywistości mającym moc jadu żmii. Nie
inne  w  swej  podłości  i  zakłamaniu  są  te  gwiazdy  obecnych
mediów, nazywające zamachy stanów ludowymi rewolucjami.

I  rzecz  najzabawniejsza  w  tym  wszystkim,  a  mianowicie,
nazywanie  funkcjonariuszy  tego  medialnego  zamtuza  czwartą
władzą, to jest dopiero szydera, ukuta przez ich właścicieli
na  użytek  naiwnej  wiary  wszelkiej  maści  durni,  którym
zainstalowano  tą  brednię,  jak  widać  w  ustawieniach
fabrycznych, że powtarzają ją całkowicie bezrefleksyjnie po
dzień  dzisiejszy,  jako  własne  wyznanie  wiary,  objawione
cymbałom z nieba panów Rotschilda i Rockefellera i innych
władców tego świata iluzji, w którym żyją, co gorsza uznając i
przyjmując go za swój własny.
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